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Strona 1
Strona 2
Ta lektura, podobnie ak tysiące innych, est dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach pro ektu Wolne Lektury przez fun-
dac ę Nowoczesna Polska.
ELEANOR H. PORTER
Pollyanna
 .    
 .  
Pewnego czerwcowego dnia panna Polly Harrington weszła gwałtownie do kuchni. Za-
zwycza panna Polly nie wykonywała ruchów nerwowych i szczyciła się swym opano-
waniem — ǳiś ednak wyraźnie śpieszyła się. Zmywa ąca w te chwili naczynia Nancy
spo rzała na nią z pewnym zǳiwieniem. Chociaż Nancy służyła u panny Polly dopiero
od dwóch miesięcy, zdążyła ednak zauważyć, że e pani nie okazywała nigdy zbytniego
pośpiechu.
— Nancy!
— Słucham panią — odpowieǳiała wesoło Nancy, wyciera ąc półmisek.
— Nancy! — Głos panny Polly stał się surowy. — Gdy mówię, proszę przerwać pracę
i słuchać!
Nancy zarumieniła się.
— Dobrze, proszę pani, rozumiem! — odrzekła, ąka ąc się i kładąc pośpiesznie pół-
misek i ścierkę. — Tylko że pani sama kazała, aby naczynia były ak na pręǳe umyte.
Panna Polly zmarszczyła brwi.
— Dosyć, Nancy! Nie prosiłam o wy aśnienia, tylko o uwagę.
— Słucham panią — westchnęła Nancy, zastanawia ąc się, czy kiedykolwiek zdoła
dogoǳić swe pani.
Nancy nigdy dotychczas nie była na służbie, lecz położenie chore matki, która nagle
owdowiała i pozostała sama z tro giem młodszych ǳieci, zmusiło starszą córkę do poszu-
kania akiegoś za ęcia, aby dopomóc roǳinie — więc Nancy była barǳo zadowolona, gdy
znalazła pracę w kuchni dużego domu sto ącego na wzgórzu. Nancy mieszkała w wiosce
oddalone o akieś sześć mil¹ i słyszała o pannie Polly Harrington, właścicielce stare willi
Harringtonów, ako o na bogatsze osobie w okolicy. Podczas swego dwumiesięcznego
pobytu w e domu poznała pannę Polly również ako gospodynię wymaga ącą, o zimnym
i surowym wyrazie twarzy, która marszczyła brwi, gdy upuszczono na podłogę nóż lub
zbyt głośno stuknięto drzwiami, i która nigdy się nie uśmiechała, nawet gdy z nożem
i drzwiami obchoǳono się bezszelestnie.
— Nancy — mówiła panna Polly — po ukończeniu pracy w kuchni proszę sprzątnąć
pokoik na poddaszu, wstawić tam rozkładane łóżko i naturalnie powynosić na strych
wszystkie kuy, ponieważ wkrótce przy eǳie mo a edenastoletnia siostrzenica, Pollyanna
Whittier, i zamieszka w tym pokoiku.
— Czyżby naprawdę, proszę pani, miała tu zamieszkać mała ǳiewczynka? — zawołała
Nancy, która przypomniała sobie swe życie na wsi i atmosferę radości i wesela rozsiewaną
dokoła przez e małe siostrzyczki. — Boże, ak to bęǳie cudnie!
— Cudnie? To nie est odpowiednie w tym wypadku określenie — odrzekła sucho
panna Polly. — Przy mu ę ą dlatego, że estem, ak sąǳę, dobrym człowiekiem; i znam
swo e obowiązki!
Nancy zarumieniła się powtórnie.
— Bez wątpienia, proszę pani! Myślałam tylko, że mała ǳiewczynka panią rozweseli!
— ǲięku ę — odparła szorstko panna Polly. — Na razie nie wiǳę pilne tego po-
trzeby.
¹mila — dawna miara odległości równa ok. , km; sześć mil to ok.  km. [przypis edytorski]
Strona 3
— Ale przecież bęǳie pani przy emnie mieć przy sobie córeczkę swo e siostry —
powieǳiała znów Nancy, która za wszelką cenę chciała dobrze usposobić pannę Polly do
samotne ǳiewczynki.
— Jeśli mo a siostra była na tyle nieostrożna, że wyszła za mąż i pozostawiła potem
sierotę, to nie znaczy, że wychowywanie e powinno mi sprawiać przy emność. Jest to
edynie moim obowiązkiem, ak ci przed chwilą powieǳiałam. Proszę tylko starannie
sprzątnąć pokó — dodała, opuszcza ąc kuchnię.
Wróciwszy do swego poko u, panna Polly wzięła z biurka list, który otrzymała przed
kilkoma dniami z małego miasteczka leżącego daleko na zachoǳie.
List ten, adresowany do panny Polly Harrington w Beldingsville, brzmiał ak nastę-
pu e:
Szanowna Pani!
Z przykrością donoszę, że dwa tygodnie temu zmarł wielebny John Whit-
tier, osieroca ąc edenastoletnią córeczkę. Nie zostało po nim nic oprócz
kilku książek, gdyż, ak pewnie Pani wiadomo, był pastorem przy kościółku
w niewielkim miasteczku i nie miał żadnych dochodów.
Był on mężem siostry Szanowne Pani, lecz o ile wiem, roǳiny nie ko-
munikowały się ze sobą. Mimo to pastor wyrażał za życia naǳie ę, że w razie
ego śmierci zgoǳiłaby się Pani zaopiekować ǳiewczynką i dlatego zwracam
się teraz do Pani.
ǲiewczynka może wy echać w każde chwili i eśli otrzymamy przy-
chylną odpowiedź, państwo Gray, którzy wy eżdża ą do Bostonu, zabiorą
ą ze sobą, a w Bostonie wsaǳą do pociągu odchoǳącego bezpośrednio
do Beldingsville. Naturalnie Szanowna Pani zostanie powiadomiona o dniu
i goǳinie przybycia Pollyanny.
W oczekiwaniu odpowieǳi, łączę wyrazy szacunku.
Jeremiasz White.
Panna Polly włożyła list z powrotem do koperty. Wczora odpisała, że weźmie ǳiew-
czynkę do siebie. Zamierzała spełnić swó obowiązek, nawet gdyby pociągnęło to za sobą
pewne nieprzy emności.
Obecnie, sieǳąc w wygodnym fotelu, wspominała swą siostrę, Eugenię, matkę Polly-
anny, gdy ta ako dwuǳiestoletnia panna wyszła wbrew woli roǳiców za mąż za młodego
pastora. Starał się o nią również pewien bogaty pan i uzyskał względy roǳiny, ale nie
Eugenii. Bogaty pan miał sporo pienięǳy, ale i lat niemało, pastor zaś posiadał mło-
dą, pełną ideałów duszę i kocha ące serce. Eugenia wybrała to ostatnie i zaraz po ślubie
wy echała z nim ako żona mis onarza.
Wtedy nastąpiło rozluźnienie stosunków w roǳinie.
Panna Polly pamiętała to dobrze, chociaż miała wtedy zaledwie piętnaście lat.
Początkowo Eugenia pisywała od czasu do czasu kilka słów. Ostatnie ǳiecko — inne
umarły — nazwała Pollyanną, od imion swoich dwu sióstr, Polly i Anny.
Wzmiankowała o tym w swym ostatnim liście.
W kilka lat późnie z paru zbolałych słów pastora dowieǳiano się o e śmierci.
Panna Polly, patrząc teraz przez okno na leżącą u stóp wzgórza szeroką dolinę, prze-
biegała myślą cały ten czas. Obecnie miała czterǳieści lat i była sama na świecie. Cała
roǳina wymarła, a ona została edyną właścicielką pozostawionego przez o ca ma ątku.
Namawiano ą, by przy ęła do siebie akąś towarzyszkę, by nie żyła tak w samotności,
lecz panna Polly odrzuciła wszystkie propozyc e i pozostała sama.
A teraz…
Czuła, że obecnie e tryb życia ulegnie zmianie, przecież ednak to, co zamierzała
zrobić, stanowiło e obowiązek!
Myślała o tym ze zmarszczonym czołem i zaciśniętymi wargami.
Ale co za niedorzeczne imię: Pollyanna!
 .  Pollyanna 
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Nancy, stosu ąc się do wskazówek swe pani, starannie wymyła i wyczyściła pokoik na
poddaszu, lecz robiła to nie tyle z polecenia panny Polly, ile z pewne sympatii, która
zroǳiła się w e duszy do Pollyanny, chociaż e eszcze nie znała. Nancy, wieǳiona
instynktem, wyczuwała, że przybycie Pollyanny zmieni tryb życia w domu na wzgórzu
i może rozgrze e chłodną atmosferę, która panowała tu na każdym kroku.
Nancy zwierzyła się ze swymi myślami staremu Tomaszowi, ogrodnikowi, lecz on nie
poǳielał e przypuszczeń i naǳiei, bo służył tu znacznie dłuże i nie wierzył, aby coś
mogło rozgrzać zlodowaciałą duszę panny Polly.
W kilka dni potem nadeszła krótka depesza zawiadamia ąca o dniu przy azdu Polly-
anny.
Panna Polly nie uważała, aby oczekiwanie Pollyanny na dworcu wchoǳiło w zakres
e niezbędnych obowiązków, pozostała więc w domu, a na stac ę kolei wysłała Nancy.
Nie było trudno poznać małą pasażerkę, bowiem edynie ona wysiadła z pociągu na
stac i w Beldingsville.
W powrotne droǳe Pollyanna, która poczuła od razu sympatię do Nancy, opo-
wieǳiała e w kilku słowach swo e prze ścia po śmierci o ca. Ponieważ została sama,
samiuteńka na świecie, umieszczono ą chwilowo w mie scowe ochronce² Koła Opieki.
Parę tygodni spęǳonych tam do chwili wy azdu wydawało się e latami, a obecnie była
tak szczęśliwa, że ukochana ciocia, choć nieznana, zgoǳiła się wziąć ą do siebie!
Nancy, chociaż była prostą ǳiewczyną, zrozumiała ednak od razu, że promienny
i radosny nastró ǳiewczynki nie spotka oddźwięku w duszy panny Polly, nic ednak nie
mówiła, słucha ąc z przy emnością szczebiotu ǳiewczynki.
Gdy wreszcie Pollyanna z Nancy stanęły na progu, panna Polly nie wstała, aby przy-
witać siostrzenicę. Podniosła tylko oczy znad książki, którą trzymała, i na powitanie wy-
ciągnęła rękę, na każdym palcu które dużymi literami było akby wypisane słowo „obo-
wiązek”.
— Jak się masz, Pollyanno? Ja…
Nie mogła ednak powieǳieć nic więce , gdyż ǳiewczynka w paru susach przebiegła
pokó i rzuciła się w ob ęcia ciotki, zgorszone ³ tym niespoǳiewanym atakiem.
— Ciociu, kochana ciociu Polly! Jak barǳo się cieszę, że ciocia pozwoliła mi przy sobie
zamieszkać — mówiła przerywanym głosem ǳiewczynka. — Ciocia nie ma po ęcia, ak
przy emnie bęǳie z ciocią i z Nancy po tych paniach z Koła Opieki!
— Możliwe; chociaż nie znam tych pań, należących do Koła Opieki — odparła panna
Polly, stara ąc się wyswoboǳić z uścisku małych rączek i rzuca ąc rozgniewany wzrok
w stronę Nancy, sto ące wciąż na progu.
— Nancy może ode ść! Pollyanno, proszę zachowywać się przyzwoicie. Nawet nie
zdążyłam cię obe rzeć!
Pollyanna cofnęła się, wciąż uśmiecha ąc się, uż ednak z pewnym zakłopotaniem.
— Rzeczywiście! Ale a nie estem ładna, bo mam piegi. Poza tym muszę cioci wytłu-
maczyć pochoǳenie te sukienki w duże, czerwone kraty, ǳiurawe na łokciach. O ciec
mó mówił…
— Dosyć, Pollyanno! Proszę nie myśleć o tym, co mówił o ciec — przerwała sucho
panna Polly. — Masz pewnie akiś kuferek z rzeczami?
— O tak, ciociu! Panie z Koła Opieki podarowały mi ładny kuferek. Co prawda, nie
ma tam nic naǳwycza nego, gdyż ostatnimi czasy Koło Opieki nie otrzymywało prawie
wcale ubrań dla ǳiewczynek; lecz są tam książki o ca, bo pani White mówiła, że muszę
e wziąć ze sobą. Ciocia wie, że tatuś…
— Pollyanno! — przerwała znów ciotka — edno musisz zrozumieć i zapamiętać: nie
życzę sobie, abyś mi wspominała o swym o cu!
ǲiewczynka wstrzymała oddech.
— Czyżby ciocia chciała powieǳieć, że… — zatrzymała się, akby szuka ąc odpo-
wiednich wyrazów, a panna Polly skorzystała z te przerwy, mówiąc:
²ochronka — dom opiekuńczy; tu: dom sierot. [przypis edytorski]
³zgorszony — taki, który zgorszył się czymś, tzn. poczuł, że naruszono zasady przyzwoitości, moralności.
[przypis edytorski]
 .  Pollyanna 
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— Chodźmy teraz do twego poko u. Kufer uż pewnie tam est. Chodź za mną.
Pollyanna bez słowa protestu udała się za ciotką z oczyma pełnymi łez, lecz z główką
podniesioną do góry.
 .   
„Może to i dobrze — myślała, — że ciocia nie pozwala mi mówić o o cu, gdyż wspo-
mnienie o nim est dla mnie zawsze takie bolesne! Ona od razu wzięła to pod uwagę!”
I Pollyanna, upewniona coraz silnie o dobroci swe ciotki, wytarła łzy i zaczęła z za-
ciekawieniem rozglądać się dokoła.
Przez otwarte drzwi wiǳiała wspaniałe poko e, a w nich kosztowne meble i cudne
obrazy; szła po miękkim dywanie głuszącym kroki, a słońce, rzuca ąc swe promienie na
złote ramy obrazów i prześliczne koronkowe ﬁranki, pochłaniało całkowicie e uwagę.
— Ciociu! — wykrzyknęła wreszcie z zachwytem. — Jakie wspaniałe mieszkanie!
Ciocia musi być barǳo szczęśliwa, że posiada takie bogactwo!
— Pollyanno — odpowieǳiała, odwraca ąc się nagle, ciotka — zǳiwiona estem, że
mi to mówisz. Jestem wǳięczna Na wyższemu za wszelkie ego łaski dla mnie, nie zaś
wyłącznie za bogactwo.
Szły teraz schodami na górę.
Panna Polly cieszyła się w duchu, że ǳiewczynka bęǳie mieszkała na poddaszu. Od
początku postanowiła ulokować ą ak na dale od siebie, obecnie zaś, wiǳąc e próżność,
cieszyła się tym barǳie , że pokoik przeznaczony dla Pollyanny nie posiadał żadnych
zbytkownych mebli i był racze podobny do celi samotne mniszki.
Pollyanna zaś skwapliwie rozglądała się dokoła, akby stara ąc się zobaczyć każdy
szczegół tego wspaniałego domu i odgadnąć, za którymi drzwiami kry e się e poko-
ik, ten kochany, cudny pokoik z obrazami i dywanami, w którym uloku e ą ciotka!
Minęły eszcze edne drzwi i znów szły schodami. Lecz tu ściany były puste i było
prawie ciemno. Potem trzeba było iść ostrożnie, gdyż po obu stronach wąskiego prze ścia
stały akieś kuy, pudła i walizy.
Powietrze było tu ciężkie, duszne.
Wreszcie panna Polly otworzyła małe, niskie drzwi.
— Oto, Pollyanno, twó pokó ! Kufer uż stoi na mie scu. Czy masz klucz od niego?
Pollyanna kiwnęła główką, niezdolna wymówić ani słowa, tak była zaskoczona różnicą
w wygląǳie mięǳy tym poko em, w którym się znalazła, a tym, aki stworzyła w swe
wyobraźni.
Ciotka zmarszczyła brwi.
— Pollyanno! Gdy o coś pytam, proszę mi odpowiadać ak należy, a nie kiwnięciem
głowy.
— Rozumiem, ciociu!
— Zna ǳiesz tu wszystko, czego ci potrzeba. Zaraz przyślę Nancy, aby pomogła ci
rozpakować rzeczy. Obiad emy stale o goǳinie szóste — dodała, opuszcza ąc pokó .
Pollyanna przez chwilę stała nieruchomo, potem przebiegła wzrokiem po gołe pod-
łoǳe, gołych ścianach, oknach pozbawionych ﬁranek i podeszła do swo ego kuferka, tego
samego, który tak niedawno eszcze stał w e małym pokoiku, tam, daleko na zachoǳie;
uklękła przy nim i ukryła twarzyczkę w swych drobnych dłoniach.
Tak ą zastała Nancy, gdy przyszła na górę.
W dobre ǳiewczynie serce zadrżało współczuciem.
— Biedactwo! — szepnęła i zbliżywszy się do Pollyanny, uklękła przy nie , pieszczo-
tliwie głaszcząc e główkę; w końcu zapytała o klucz.
— Za miemy się rozpakowaniem kua — rzekła, chcąc przerwać ponure myśli ǳiew-
czynki.
— Nic tam prawie nie ma — szepnęła ze smutkiem Pollyanna.
— Tym lepie ! Pręǳe go rozpaku emy! — wesoło zawołała Nancy.
— Rzeczywiście! — ucieszyła się Pollyanna. — A więc mogę i z tego być zadowolona?
— No… niby tak! — odpowieǳiała Nancy nieco zǳiwiona tym pytaniem.
 .  Pollyanna 
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Wprawne ręce Nancy w okamgnieniu wydobyły z kua całą ego zawartość, zaś Pol-
lyanna równie szybko porozkładała książki na stole, a skąpą ilość bielizny i parę sukienek
umieściła w szaﬁe.
— Zda e mi się, że ednak ten pokoik bęǳie ładny! — rzekła nagle Pollyanna, akby
chciała pocieszyć samą siebie. — Jak myślisz, Nancy?
Odpowieǳi nie było. Nancy czegoś tak gorliwie szukała w kuze, że aż głowę do
niego schowała.
Pollyanna tymczasem woǳiła wzrokiem po gołych ścianach.
— Nawet lusterka nie ma — mówiła smutnie. — Ale może to lepie , bo nie będę
oglądała moich piegów!
Nancy wydała akiś niezrozumiały dźwięk, lecz gdy Pollyanna odwróciła się, schowała
znów głowę do kua.
Pollyanna zbliżyła się do okna i nagle wydała okrzyk radości.
— Ach, Nancy! Ja tego przedtem nie wiǳiałam. Spó rz na te drzewa, na te małe
domki, starą ǳwonnicę i tę srebrną wstęgę rzeki! Naprawdę, Nancy, gdy się ma przed
sobą taki widok, niepotrzebne są żadne obrazy! Ach, ak się cieszę, że mam ten pokoik!
Lecz ku wielkiemu zǳiwieniu Pollyanny, Nancy wybuchła nagle głośnym płaczem.
— Co się stało, Nancy? — zapytała Pollyanna, a potem nieco zmieszana dodała:
— A może… może… a za ęłam twó pokó ?
— Ach, Boże! — odparła, łka ąc, Nancy. — Ty esteś naprawdę aniołkiem, co zszedł
do nas wprost z nieba… — lecz nie zdążyła dokończyć, bo usłyszała ǳwonek i pośpiesznie
opuściła pokoik, szybko zbiega ąc po schodach.
Pollyanna wróciła do okna, aby się nacieszyć widokiem i otworzyła e szeroko, gdyż nie
mogła wprost oddychać dusznym powietrzem poko u. Następnie podbiegła do drugiego
okna. Kilka much, które zdążyły uż zawitać do poko u, przeleciało koło e twarzyczki,
lecz Pollyanna nie zwróciła na nie żadne uwagi, a otwiera ąc drugie okno, zrobiła nowe
odkrycie: tuż za oknem duże drzewo wyciągało ku nie swe rozłożyste gałęzie, akby wita ąc
małą przybyszkę.
Pollyanna, niedługo namyśla ąc się, wskoczyła na okno, chwyciła za gałąź, zgrab-
nym skokiem przeniosła się na drzewo i zaczęła schoǳić na dół. Wreszcie zatrzymała się
na ostatnie gałęzi. Zeskoczyć na ziemię było trochę trudno nawet dla Pollyanny, która
przyzwycza ona była wspinać się po drzewach. Jednak, trochę ze strachem, wstrzymu-
ąc oddech, ǳiewczynka zawisła przez chwilę na rękach na gałęzi, potem puściła gałąź
i wylądowała na ziemi.
Znalazła się w dużym ogroǳie. O kilkanaście kroków od nie pracował zgarbiony
staruszek, widocznie ogrodnik. Dale , za ogrodem wąska ścieżka prowaǳiła przez pola
do dużego wzgórza z samotną sosną sto ącą na szczycie, akby na straży.
To wzgórze i sosna pociągały ku sobie Pollyannę, która, niedługo namyśla ąc się, udała
się w drogę.
Przeǳiera ąc się przez krzaki i zarośla, wyszła na ścieżkę, przeszła pole i zaczęła wdra-
pywać się na wzgórze. Teraz przekonała się, że nie zna dowało się ono tak blisko i nie tak
łatwo było się tam dostać, ak się wydawało, patrząc z okna.
*
W kwadrans potem wielki zegar w przedpoko u wybił szóstą i Nancy zaǳwoniła na
kolac ę.
Minęło kilka minut. Panna Polly zmarszczyła brwi, następnie wyszła do przedpoko u
i niecierpliwie spo rzała na schody wiodące do pokoiku Pollyanny. Nadsłuchiwała przez
chwilę, lecz panowała tam głęboka cisza. Wtedy panna Polly wróciła do adalnego poko u.
— Nancy — rzekła — mo a siostrzenica spóźniła się! Nie, nie trzeba e wołać —
dodała, wiǳąc ruch Nancy w stronę drzwi. — Wie, o które goǳinie siadamy do stołu
i powinna się z awić punktualnie; skoro się spóźnia, nie siąǳie do stołu. Otrzyma tylko
mleko i chleb, i to w kuchni.
Natychmiast po obieǳie Nancy udała się na górę.
— Mleko i chleb! Właśnie! A biedne ǳiecko pewnie tak płakało, że aż usnęło —
mruczała, otwiera ąc powoli drzwi, lecz w te że chwili wydała okrzyk przerażenia.
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— Gǳie esteś? Pollyanno! Odezwĳ się! Gǳie się schowałaś? — wołała, zagląda ąc
do sza, pod łóżko i nawet do kua.
Następnie szybko zbiegła ze schodów i udała się do ogrodu.
— Tomaszu, Tomaszu! — wołała uż z daleka. — Nasz aniołek pewnie wrócił tam,
skąd przyszedł: do nieba!
— Do nieba to może nie — odparł, uśmiecha ąc się, stary ogrodnik — ale w każdym
razie est bliże nieba niż my.
I wskazał Nancy sylwetkę ledwie widoczną na tle zachoǳącego słońca. Nancy, uszczę-
śliwiona, że znalazła Pollyannę, zapomniała o kuchni i naczyniach i pędem podążyła przez
pole.
 .   
— Jak można mnie tak nastraszyć! — mówiła z lekkim wyrzutem Nancy do Pollyan-
ny, która ku wielkiemu swemu żalowi musiała w końcu rozstać się ze wzgórzem i sosną
i schoǳiła teraz na dół.
— Straszyć? — zǳiwiła się Pollyanna. — Nigdy nie trzeba się bać o mnie! O ciec,
a potem panie z Koła Opieki zawsze niepokoiły się o mnie, dopóki się nie przekonały, że
mi się nigdy nic złego nie stanie.
— Ależ a nie wieǳiałam, dokąd poszłaś! — mówiła Nancy, biorąc Pollyannę za rękę.
— Nikt cię nie wiǳiał wychoǳące ; chyba wyszłaś przez komin!
Pollyanna roześmiała się szczerze.
— Ach, nie! — zawołała — nie przez komin, lecz przez okno i spuściłam się po
drzewie na ziemię.
— Boże miłosierny! — krzyknęła Nancy. — Co by na to powieǳiała panna Polly!
— Jesteś tego ciekawa? Dobrze! Opowiem e o tym i dowiesz się, co powie — obiecała
ǳiewczynka wesoło.
— Nie, nie, nie trzeba! — zaprotestowała Nancy, która za wszelką cenę chciała od-
wrócić od Pollyanny nową falę gniewu ciotki.
— Ale teraz śpieszmy się, bo muszę eszcze pozmywać naczynia!
— Chętnie ci pomogę! — oﬁarowała się Pollyanna.
Szły przez chwilę w milczeniu. Tymczasem ściemniło się zupełnie i Pollyanna tuliła
się coraz barǳie do Nancy.
— Wiesz, estem nawet zadowolona, że cię swą nieobecnością nastraszyłam, gdyż
tylko temu zawǳięczam, że przyszłaś po mnie — powieǳiała po chwili milczenia ǳiew-
czynka.
A Nancy tymczasem rozmyślała, akby uprzeǳić Pollyannę o karze, aka ą czekała
i ak to zrobić na delikatnie .
— Wiesz — rzekła trochę zmieszana — est uż po obieǳie, więc… więc… dostaniesz
tylko mleko i chleb!
— Ach! Jak to dobrze! Barǳo lubię mleko i chleb! — wesoło zawołała Pollyanna.
— Ale bęǳiesz musiała z eść w kuchni… ze mną! — dodała niespoko nie Nancy.
— W kuchni? Z tobą? O, barǳo się z tego cieszę!
— Zda e mi się, że ty esteś ze wszystkiego zadowolona, nawet z rzeczy nieprzy em-
nych — zauważyła Nancy, która przypomniała sobie w te chwili, ak Pollyanna starała
się odnaleźć przy emne rzeczy w małym pokoiku na poddaszu.
— To z przyczyny gry! — Uśmiechnęła się Pollyanna.
— Gry? Jakie ?
— Gry w zadowolenie!
— Gry w zadowolenie? Cóż to est takiego? — pytała coraz barǳie zaciekawiona
Nancy.
— Jest to barǳo piękna gra, które nauczył mnie mó o ciec. Graliśmy w nią uż wte-
dy, gdy byłam zupełnie maleńka. Nauczyłam e potem panie z dobroczynności⁴, przy-
na mnie niektóre z nich.
⁴dobroczynność — tu: towarzystwo dobroczynności, instytuc a za mu ąca się niesieniem pomocy osobom e
potrzebu ącym. Instytuc e takie na częście dba ą o zapewnianie swoim podopiecznym mieszkania, wyżywienia,
ubrania, środków higieny i innych rzeczy niezbędnych do życia. [przypis edytorski]
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— Więc cóż to za gra?
Pollyanna uśmiechnęła się, ale i westchnęła równocześnie.
— Zaczęliśmy się bawić w tę grę od chwili, gdy przyszła do nas paczka mis onarska,
a w nie znaleźliśmy… kule.
— Kule?
— A tak! Ja wtedy barǳo chciałam mieć lalkę. Tatuś mó spoǳiewał się, że ą otrzy-
mam i nawet prosił o to, ale pani, która napełniała paczkę darami dla kolonii mis onar-
skie , odpisała, że lalki nie ma i że zamiast lalki przysyła małe kule, które może przydaǳą
się dla akiegoś kalekiego ǳiecka. Od tego czasu powstała nasza gra.
— Nie wiǳę tu nic zabawnego! — odparła szorstko Nancy, myśląc, że Pollyanna
żartu e z nie .
— Nie ma nic zabawnego, ale est gra. A polega na tym, aby w każdych, nawet
na cięższych okolicznościach znaleźć coś, z czego można by było się cieszyć!
— Nie rozumiem, z czego można się cieszyć, gdy się otrzymu e zamiast upragnione
lalki kule! — niecierpliwie odezwała się Nancy.
Pollyanna klasnęła w dłonie.
— Można! Ja sama też początkowo nie mogłam się domyśleć. Dopiero o ciec mi
wytłumaczył.
— Więc mi to powieǳ — uż nieco łagodnie rzekła Nancy.
— Owszem, powiem. Otóż mogłam się cieszyć, że kule te nie były mi potrzebne! —
odparła wesoło Pollyanna. — Wiǳisz, akie to est proste, eżeli się to zrozumie!
— ǲiwna akaś gra! — zauważyła Nancy, patrząc na Pollyannę niespoko nym wzro-
kiem.
A ǳiewczynka opowiadała e , ak to było dobrze, gdy żył o ciec. W każde smutne
chwili, a takich było wiele w e życiu, zna dywała zawsze wespół z o cem coś, z czego
się można było cieszyć. A gdy się wyszukiwało coś przy emnego, zapominało się wówczas
o nieprzy emnym. Powoli weszła ta „gra” w przyzwycza enie i Pollyanna w każde przykre
sytuac i, prawie nie szuka ąc, odna dywała dodatnie strony.
Obecnie ednak Pollyanna straciła na zawsze wiernego towarzysza gry. Czy bęǳie
mogła bez niego skutecznie grać w zadowolenie?
— Chyba spróbu ę nauczyć ciocię Polly — mówiła Pollyanna — może ona zgoǳi się
bawić ze mną.
— Ona? Przenigdy! — żywo zawołała Nancy. — Ale gdybyś chciała… — dodała
niepewnym głosem — Mogłabym spróbować bawić się z tobą?
Pollyanna gorąco uścisnęła Nancy, a w parę chwil potem obie weszły do kuchni.
Pollyanna z apetytem wypiła mleko i z adła chleb, a następnie za radą Nancy udała się do
salonu, gǳie zastała swą ciotkę czyta ącą książkę.
— Jesteś uż po obieǳie? — zapytała panna Polly suchym tonem. Kara
— Tak, ciociu!
— Jestem barǳo niezadowolona, że zmuszona byłam prawie na wstępie posłać cię do
kuchni na obiad!
— Ależ, ciociu, to nic! Ciocia sprawiła mi wielką przy emność! Ja ogromnie lubię
mleko z chlebem i kocham Nancy!
Panna Polly wyprostowała się w fotelu.
— Pollyanno, uż czas spać! ǲiś esteś zmęczona, ale utro za miemy się przeglądem
twego ubrania i sporząǳimy plan za ęć. Otrzymasz od Nancy świecę, lecz obchodź się
z nią ostrożnie. Śniadanie est o pół do ósme . Proszę, bądź punktualna. Dobre nocy!
Pollyanna zbliżyła się do ciotki i ucałowała ą serdecznie.
— Jestem barǳo szczęśliwa! — mówiła wesoło. — I estem przekonana, że bęǳie
mi tu barǳo dobrze. Zresztą spoǳiewałam się tego. Dobre nocy, ciociu — dodała,
wychoǳąc z poko u.
„Co za ǳiwne ǳiecko, — pomyślała panna Polly i swoim zwycza em zmarszczyła
brwi. — Cieszy się z tego, że ą ukarałam i est zadowolona, że mieszka u mnie! Doprawdy
nie rozumiem” — dodała, biorąc znów książkę do ręki.
W kwadrans potem w pokoiku na poddaszu mała, samotna ǳiewczynka przelewała
gorzkie łzy, tuląc twarzyczkę w poduszkę.
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— O cze drogi, który esteś z aniołkami — szeptały e usteczka — wiem dobrze, że
w te chwili nie gram „w zadowolenie”, ale myślę, że i ty nie znalazłbyś nic radosnego,
gdy się tak leży samotnie i po ciemku. Gdyby była przy mnie Nancy albo ciocia Polly,
albo nawet któraś z pań z dobroczynności, zawsze byłoby lepie !
A w kuchni, zmywa ąc naczynia, Nancy myślała głośno:
„Jeśli tylko ta głupia gra w zna dowanie zadowolenia w tym, że otrzymało się kule
zamiast oczekiwane lalki może być dla nie wybawieniem, postaram się i będę potraﬁła,
o, na pewno będę potraﬁła bawić się z nią w tę grę!”
 .  
Gdy Pollyanna obuǳiła się następnego ranka, była uż prawie siódma goǳina. Ponieważ
okna wychoǳiły na zachód, słońca nie było widać, lecz asny błękit nieba zapowiadał
pogodny ǳień.
Ubrawszy się, Pollyanna podeszła do okna, aby przywitać radośnie śpiewa ące ptaszki
i zobaczyła w ogroǳie swą ciotkę opatru ącą ze starym ogrodnikiem krzaki róż. Natych-
miast wybiegła z poko u, zostawia ąc za sobą wszystkie drzwi otwarte i w mgnieniu oka
była w ogroǳie, radośnie woła ąc:
— Ach, ciociu! Co za śliczny ǳień! I ak mi tu dobrze!
— Pollyanno — przerwała szorstko panna Polly — czy to est twó zwykły sposób
witania się?
— Nie, ciociu! W ten sposób witam tylko te osoby, które kocham! Zobaczyłam ciocię
przez okno i przypomniałam sobie natychmiast, że ciocia nie est panią z dobroczynno-
ści, lecz mo ą prawǳiwą, kochaną ciocią, taką barǳo, barǳo dobrą, i nie mogłam się
powstrzymać, aby nie przybiec i nie przywitać się!
Stary ogrodnik odwrócił się w stronę ǳiewczynki, przygląda ąc e się bacznie⁵. Panna
Polly zaś usiłowała zmarszczyć brwi, lecz akoś e się to nie udawało.
— Tomaszu, na ǳiś dosyć! Mam naǳie ę, że zrozumiałeś wszystko, co mówiłam
o tych krzakach! — rzekła trochę zmieszana i oddaliła się pośpiesznie.
— Czy uż dawno pracu ecie w tym ogroǳie, panie… człowieku? — zapytała Polly-
anna z zaciekawieniem.
Starzec odwrócił się. Usta ego drżały, a w oczach błyszczały łzy.
— O tak, panienko! Jestem stary Tomasz, ogrodnik — odpowieǳiał i swą ciężką,
drżącą ręką pogłaskał asne włosy ǳiewczynki.
— Jesteś barǳo podobna do twe matki, panienko! Znałem ą, gdy była małą ǳiew-
czynką, może mnie szą eszcze od ciebie! Już wtedy pracowałem w tym ogroǳie.
Pollyanna westchnęła głęboko.
— Naprawdę? Więc znał pan mo ą matkę? Ach, proszę mi coś o nie opowieǳieć!
Lecz w te chwili rozległ się ǳwonek, a zaraz potem ukazała się Nancy.
— Pollyanno! — zawołała, chwyta ąc ǳiewczynkę za rękę i ciągnąc w stronę domu.
— To był ǳwonek na śniadanie! Pamięta ! Zawsze, gdy ten ǳwonek usłyszysz, musisz
wszystko rzucić i biec do domu!
To mówiąc, wepchnęła Pollyannę do przedpoko u ak kurczę do klatki.
Pierwsze pięć minut śniadania przeszło w milczeniu, gdy nagle panna Polly zwróciła
uwagę na dwie muchy lata ące nad stołem.
— Nancy, skąd się tu wzięły muchy?
— Nie wiem, proszę pani. W kuchni nie ma ich wcale — odparła Nancy, która
widocznie nie zauważyła otwartych okien w poko u Pollyanny.
— To są prawdopodobnie mo e muchy, ciociu! — zauważyła Pollyanna. — Dużo ich
latało ǳiś na schodach.
— Two e muchy? — zǳiwiła się panna Polly. — Co to ma znaczyć? Którędy wleciały
do domu?
— Przypuszczam, że przez okna mo ego poko u, ciociu — odpowieǳiała spoko nie
Pollyanna.
— Jak to? Otworzyłaś okna, które nie ma ą siatek?
— Tak, ciociu!
⁵bacznie — uważnie. [przypis edytorski]
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W te chwili do poko u weszła Nancy.
— Nancy, proszę natychmiast pozamykać okna w poko u Pollyanny i powypęǳać
wszystkie muchy — rzekła surowo panna Polly, następnie zwraca ąc się do siostrzenicy,
dodała:
— Pollyanno! Siatki do okien są uż obstalowane. Czyli że zrobiłam to, co było moim
obowiązkiem, ale tyś zapomniała o swoim.
— O moim obowiązku?
Oczy Pollyanny zdraǳały szczere zǳiwienie.
— Oczywiście! Rozumiem, że w poko u mogło być trochę ciepło, ale twoim obo-
wiązkiem było nie otwierać okien, dopóki nie będą wstawione siatki. Zapamięta sobie,
Pollyanno, że muchy są nie tylko dokuczliwe, lecz także niebezpieczne dla zdrowia. Po
śniadaniu dam ci do przeczytania ciekawą książeczkę o tym.
— O ǳięku ę, ciociu! Ja tak lubię czytać.
Panna Polly głęboko westchnęła, następnie ściągnęła wargi, a Pollyanna, wiǳąc su-
rową twarz ciotki, dodała pośpiesznie:
— Naturalnie, ciociu, est mi barǳo przykro i więce uż nie otworzę okien.
Panna Polly nic nie odpowieǳiała i śniadanie do końca przeszło w milczeniu.
Po śniadaniu panna Polly podała Pollyannie małą książeczkę ze słowami:
— Udasz się teraz za karę do swego poko u, by to przeczytać, a a przy dę za pół
goǳiny zrobić przegląd twego ubrania.
Pollyanna wzięła książeczkę, poǳiękowała uprze mie i pobiegła na górę.
Gdy po upływie pół goǳiny panna Polly, ak zawsze sztywna i zimna, weszła do
poko u Pollyanny, została przywitana wybuchem entuz azmu.
— Ciociu! — zawołała Pollyanna z zachwytem — nigdy nie czytałam nic ciekawszego!
Nie przypuszczałam nigdy, że muchy mogą być tak niebezpieczne i że…
— Dosyć! — przerwała panna Polly. — Proszę teraz wydostać z sza ubranie i bie-
liznę. Muszę e obe rzeć.
Pollyanna posłusznie wydostała z sza przywiezione sukienki i bieliznę. Panna Polly
oglądała e uważnie, lecz z wyrazu e twarzy nie można było wywnioskować, co myślała
o garderobie swo e siostrzenicy.
Ukończywszy przegląd, panna Polly wypytała dokładnie, czy Pollyanna choǳiła do
szkoły, czy się uczyła muzyki, szycia, gotowania itp.
ǲiewczynka na wszystkie pytania dawała dokładne odpowieǳi, lecz widać z nich
było, że wszystkiego uczyła się po trochu, dorywczo, bez systemu.
Do szkoły nie choǳiła. Uczono ą w domu czytać i pisać, ale nie lubiła czytać na głos;
znała początki muzyki, lecz wolała słuchać niż grać; umiała szyć — ale tylko sukienki dla
lalek. Co do gotowania, to umiała robić tylko krem czekoladowy.
Po wysłuchaniu tego wszystkiego panna Polly myślała długą chwilę, potem rzekła
poważnym i ak zwykle surowym głosem:
— Pollyanno! Coǳiennie o goǳinie ǳiewiąte rano bęǳiesz czytała ze mną na głos
przez pół goǳiny. Przedtem naturalnie sprzątniesz swó pokó ! W środy i soboty, po
ukończeniu czytania, bęǳiesz w kuchni uczyć się gotować, w dni pozostałe bęǳiesz szyła.
Wszystkie popołudnia bęǳiesz mogła swobodnie za ąć się muzyką. Prócz tego postaram
się niezwłocznie o nauczyciela, który rozpocznie z tobą systematyczną naukę — dodała,
wsta ąc z krzesła.
Lecz Pollyanna zatrzymała ciotkę, mówiąc ze szczerym przerażeniem:
— Ależ, ciociu! Ciocia nie zostawiła mi ani edne chwili do… życia!
— Do życia? Ależ ǳiecko, co chcesz przez to powieǳieć? Czyż ty przy tych wszyst-
kich za ęciach nie ży esz?
— Oczywiście, ciociu! Oddychać będę, robiąc to wszystko, co ciocia wymieniła przed
chwilą. Ciocia też oddycha, gdy śpi! Ale to nie est życie! Robić to, co est przy emne,
biegać po polach, czytać (oczywiście nie na głos), wdrapywać się na wzgórza, rozmawiać
w ogroǳie z Tomaszem i Nancy, oglądać domy i luǳi na tych dużych ulicach, które
wiǳiałam wczora : oto co a nazywam żyć.
Oczy panny Polly zabłysły gniewnie.
— Jesteś na ǳiwnie szym ǳieckiem, akie kiedykolwiek w życiu wiǳiałam. Samo
przez się rozumie się, że bęǳiesz miała dość czasu na zabawy i rozrywki. Lecz eśli a chcę
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spełnić mó obowiązek, czuwa ąc nad tym, abyś otrzymała odpowiednie wykształcenie,
tyś powinna spełnić swó obowiązek, czyniąc bez protestu to, co ci wyznaczyłam! Nie
chciałabym, by mo e starania spotkały się z niewǳięcznością z twe strony.
Pollyanna była barǳo zawstyǳona, zażenowana.
— O ciociu! Czyż mogłabym być niewǳięczna wobec ciebie! Ja cię tak barǳo ko-
cham! Ciocia nie est przecież panią z Koła Opieki, lecz mo ą prawǳiwą ciocią!
— Dobrze więc! Pamięta , abyś nie była niewǳięczna i nie zapominała o swoich
obowiązkach! — rzekła panna Polly, kieru ąc się ku wy ściu.
— ǲiś po południu — dodała uż w drzwiach — po eǳiemy do miasta po sprawun-
ki. Rzeczy, które z sobą przywiozłaś, nie nada ą się dla mo e siostrzenicy i nie spełniłabym
mego obowiązku, gdybym nie ubrała cię odpowiednio!
Pollyanna westchnęła. Odczuwała coraz żywszą niechęć do wyrazu tak często używa-
nego przez swą ciotkę, a cała przyszłość stawała przed e oczyma ako eden długi szereg
obowiązków bez końca.
 .   
W południe panna Polly z siostrzenicą po echała do miasta leżącego w odległości pół
kilometra od e willi, aby zaopatrzyć Pollyannę w komplet nowych sukienek i bielizny.
Nie było to rzeczą zbyt łatwą, toteż z ostatniego sklepu panna Polly wychoǳiła z uczuciem
ulgi, ak człowiek, który szedł gǳieś śliską, wąską ścieżką nad przepaścią i wreszcie stanął
na równym mie scu, niezagraża ącym żadnym niebezpieczeństwem.
Pollyanna zaś, odwrotnie, była zachwycona wyprawą, ponieważ, ak powieǳiała ed-
nemu z subiektów sklepowych — znacznie przy emnie est kupować sukienki w dużym,
pięknym sklepie niż otrzymywać nie wiadomo co z przesyłek mis onarskich lub od pań
z dobroczynności.
Wyprawa do miasta za ęła całe popołudnie; po powrocie do domu, gdy panna Polly
po echała odwieǳić edną z sąsiadek, Pollyanna pobiegła do Tomasza i Nancy.
Stary ogrodnik dużo opowiadał Pollyannie o e matce, co ǳiewczynka barǳo lubiła,
a Nancy mówiła o swym roǳinnym domku, gǳie mieszkała e ukochana matka i równie
kochane siostry i bracia. Obiecywała że, o ile panna Polly pozwoli, zaprowaǳi Pollyannę
do swe roǳiny.
— Mo e siostrzyczki noszą takie piękne imiona — opowiadała Nancy — znacznie
ładnie sze od mo ego!
— Dlaczego? — zapytała Pollyanna.
— Bo byłam pierwszą córką i mamusia mo a eszcze wtedy nie czytała ciekawych
powieści, w których zna du ą się ładne imiona. Wprost nienawiǳę mo ego imienia!
— A mnie się to imię barǳo podoba; tym barǳie eszcze, że ty e nosisz — zaśmiała
się Pollyanna. — Zresztą powinnaś być zadowolona, że nie nazywasz się… na przykład:
Pafnuca!
— O tym nigdy nie myślałam — odrzekła Nancy — i przyznam się otwarcie, iż wiǳę
w te chwili, że mo e imię nie est takie znów na brzydsze!
— Ale powieǳ, mo a droga — dodała po chwili — czy nie była to gra w zadowolenie,
gdy tłumaczyłaś mi przed chwilą, że powinnam się cieszyć, iż nie nazywam się Pafnuca?
Pollyanna zamyśliła się przez chwilę, potem roześmiała się szczerze.
— Masz słuszność, Nancy! Była to gra w zadowolenie, chociaż zastosowałam ą bez-
wiednie. Zdarza się to często, gdyż estem przyzwycza ona do wyszukiwania zawsze czegoś
pociesza ącego i dlatego uda e mi się to znacznie łatwie niż komu innemu.
— Możliwe — odparła Nancy, ale w głosie e słychać było pewne niedowierzanie.
Koło goǳiny ósme Pollyanna udała się na spoczynek.
Ponieważ siatki nie były eszcze wstawione, pokoik na poddaszu przypominał racze
piec do wypalania. Pollyanna smutnym wzrokiem popatrzyła na zamknięte okna, lecz
ich nie otworzyła. Rozebrała się, starannie poukładała sukienki, odmówiła pacierz, zgasiła
świecę i wślizgnęła się pod kołdrę.
Jak długo przewracała się na łóżku z powodu dręczące ą bezsenności — tego nie
wieǳiała. Czuła tylko, że upłynęło uż dużo czasu do chwili, gdy zdecydowała się wreszcie
wstać i otworzyć drzwi.
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Na strychu było zupełnie ciemno i tylko promienie księżyca, przenika ące przez małe
okienko w dachu, znaczyły srebrzystą ścieżkę na podłoǳe.
Pollyanna bezwiednie skierowała swe kroki na tę ścieżkę, która doprowaǳiła ą do
okienka.
Lecz wbrew oczekiwaniu, było ono również zamknięte, gdyż nie posiadało siatki! Ale
za małą szybką rozpościerał się czaru ący widok na tonącą w srebrzystych promieniach
dolinę i było za nią powietrze — to czyste, świeże powietrze, którego tak barǳo pragnęły
rozpalone policzki i gorące ręce ǳiewczynki!
Z tęsknotą spoglądała w dół i równocześnie zauważyła, że tuż prawie pod okienkiem
rozpoczynał się płaski dach letnie werandy.
Boże! Jakby to było dobrze wydostać się na ten dach!
Spo rzała za siebie: tam czekał na nią pokó pełen rozżarzonego powietrza, z gorącym
łóżkiem — a za oknem na dachu świecił księżyc i było dużo, dużo czystego, świeżego
powietrza!
Gdyby można było wynieść na dach łóżko! Tylu przecież luǳi na świecie sypia pod
gołym niebem!
Rozmyśla ąc nad tym, Pollyanna przypominała sobie, że kiedyś w ǳień zauważyła
w pobliżu okienka szereg dużych worków zawieszonych na gwoźǳiach. Nancy mówiła,
że w workach tych były przechowywane zimowe ubrania i futra.
Pollyanna namacała eden z nich. Był gruby i miękki (zawierał w sobie fokowe futro
panny Polly), a więc nadawał się znakomicie na posłanie, drugi mnie szy na poduszkę
i wreszcie trzeci — cienki i szeroki, doskonały do przykrycia się.
Otworzyła okienko, zepchnęła wszystkie trzy worki na dach, a następnie wyszła sa-
ma, nie zapomniawszy ednak przymknąć okienka, gdyż pamiętała wciąż o szkaradnych
muchach, które tyle zarazków noszą na swych łapkach.
— Co za cudne powietrze!
Pollyanna zaczęła skakać z radości, a cienki dach werandy potrzaskiwał pod nóżkami,
co wprawiało ą w eszcze większy zachwyt.
Przeszła się kilka razy po dachu tam i z powrotem i nie mogła się nacieszyć, że wreszcie
nie est uż u siebie, w dusznym pokoiku.
W końcu rozłożyła eden worek zamiast materaca, podłożyła drugi pod głowę i przy-
kryła się trzecim.
— Jak to dobrze — mówiła do siebie, przypatru ąc się gwiazdkom — że siatki nie
zostały eszcze wstawione w moim pokoiku! Inacze nie byłabym tu!
*
Na dole zaś, w sypialnym poko u przylega ącym do werandy, panna Polly blada i wy-
straszona ubierała się pośpiesznie.
Przed chwilą drżącym głosem telefonowała do stangreta⁶.
— Natychmiast przychodź z o cem… Przynieście latarnie… Jakiś… człowiek choǳi
po dachu werandy. Prawdopodobnie przelazł przez sztachety w ogroǳie, a teraz może
dostać się do mieszkania przez okienko w dachu… drzwi wiodące na strych zamknęłam
na klucz… tylko pręǳe , pręǳe …
Nieco późnie , gdy Pollyanna zasnęła, obuǳił ą blask latarni i potró ny okrzyk zdu-
mienia. Gdy otworzyła oczy, u rzała stangreta Mateusza, sto ącego na przystawione do
dachu drabinie, a stary Tomasz przełaził przez okienko w dachu. Za plecami Tomasza
stała panna Polly, która u rzawszy ǳiewczynkę śpiącą na dachu, zawołała:
— Pollyanno, co to znaczy?
Pollyanna całkowicie uż otworzyła zaspane oczęta i usiadła.
— Tomaszu, ciociu Polly! Czegoście się tak przestraszyli?⁷ Przecież nic się nie stało,
tylko było mi w pokoiku tak strasznie duszno, więc przyszłam spać tuta ! Ale okienko
zamknęłam i żadna mucha nie dostanie się do mieszkania!
Mateusz, słysząc te wy aśnienia, pośpiesznie zszedł z drabiny, a stary Tomasz, oddaw-
szy latarnię pannie Polly, udał się za synem.
⁶stangret — służący powożący końmi w bryczce, powozie lub karecie. [przypis edytorski]
⁷Czegoście się tak przestraszyli? — inacze : Czego się tak przestraszyliście? [przypis edytorski]
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Panna Polly czekała z zagryzionymi wargami, aż służba ode ǳie, po czym odezwała
się do Pollyanny:
— Proszę natychmiast zabrać worki i iść ze mną! Doprawdy, chyba na całym świecie
istnie e edno tylko takie ǳiecko ak ty! — mówiła, wraca ąc z siostrzenicą przez strych.
Pollyanna, która poczuła znów duszne powietrze strychu, westchnęła głęboko.
Po ze ściu ze schodów panna Polly odezwała się sucho: Kara, Radość
— Za karę resztę nocy bęǳiesz spała ze mną, w moim poko u! Jutro siatki będą uż
gotowe; tymczasem uważam za swó obowiązek umieścić cię tak, żebym w każde chwili
wieǳiała, co robisz.
Pollyannie aż tchu zabrakło w piersiach.
— Będę spała z ciocią! W ednym poko u! — zawołała wreszcie. — O, aka ciocia
dobra! Ja zawsze tak marzyłam, ażeby spać z kimś bliskim mi, nie z akąś obcą panią
z dobroczynności. Jak się cieszę, że nie ma eszcze tych siatek!
Panna Polly poruszyła wargami, akby chciała powieǳieć, że to przecież miała być
kara; lecz powstrzymała się i milcząc, szła naprzód z głową podniesioną do góry.
Czuła się bezsilna. Już po raz trzeci od przy azdu Pollyanny karała ą i zmuszona była
przekonać się, że po raz trzeci kara ta została przy ęta z radością.
Nic więc ǳiwnego, że panna Polly czuła się kompletnie rozbro ona.
 .   
Wkrótce potem porządek w domu panny Harrington ustalił się na dobre, chociaż może
nie był w zupełności taki, ak się tego spoǳiewała panna Polly.
Pollyanna szczebiotała bez przerwy, grała na fortepianie, czytała na głos, uczyła się
gotować — to prawda, ale na wszystko to poświęcała znacznie mnie czasu, niż miała
wyznaczone. Miała też dość czasu „na życie”, ak mówiła, gdyż od goǳiny drugie do
szóste po południu mogła robić, co e się podobało, z wy ątkiem, oczywiście, pewnych
rzeczy zabronionych przez pannę Polly.
Nie wiadomo tylko, czy te wolne chwile dane były dla wypoczynku Pollyanny, czy też
— panny Polly.
W tych pierwszych dniach pobytu siostrzenicy panna Polly miała dość okaz i, by
wydawać okrzyk:
— Boże, co za ǳiwne ǳiecko!
A po lekc ach czytania i szycia była prawie zawsze trochę zmieszana i trochę zmęczona.
W kuchni z Nancy szło znacznie lepie . Ta nie była ani zmieszana, ani zmęczona
i z upragnieniem czekała środy i soboty, kiedy Pollyanna przychoǳiła na „lekc e” goto-
wania.
W bezpośrednim sąsieǳtwie willi Harrington nie było nikogo, z kim Pollyanna mo-
głaby się bawić. Dom oddalony był od miasta i chociaż w pobliżu stało kilka will, nie
było tam ani ǳiewczynki, ani chłopca w wieku Pollyanny. Nie martwiło e to ednak
wcale.
— To nic nie znaczy — mówiła pewnego razu do Nancy — wystarcza mi na zupełnie ,
gdy mogę pó ść na spacer i przyglądać się ulicom, domom i przechodniom.
Zazwycza w goǳinach popołudniowych, gdy była ładna pogoda, Pollyanna prosiła,
aby dano e coś do załatwienia, choǳiło e bowiem o to, aby się prze ść po mieście.
Podczas tych wędrówek często spotykała „Pana”.
Dla nie był on zawsze „Panem”, nawet gdy tego samego dnia spotykała wielu innych
panów.
„Pan” nosił często czarne ubranie i edwabny cylinder, czego zwycza ni luǳie prawie
nigdy nie noszą. Twarz miał bladą, zawsze starannie wygoloną, a spod cylindra wyglądały
siwie ące uż włosy. Trzymał się prosto, choǳił krokiem przyspieszonym i — był zawsze
sam, co wzbuǳało w Pollyannie akiś niewyraźny smutek.
Może dlatego pewnego dnia przemówiła do niego.
— Jak się pan miewa? Jak pięknie ǳiś na dworze! — uprze mie rzekła, zbliża ąc się
do niego.
„Pan” spo rzał dokoła, następnie zatrzymał się.
— Do mnie mówiłaś? — zapytał sucho.
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— Tak est, do pana — odpowieǳiała Pollyanna rozpromieniona. — Mówiłam, że
śliczna ǳiś pogoda! Nieprawdaż?
— Co? Aha… hm… — mruknął i odszedł pospiesznie.
Pollyanna roześmiała się.
„Co za ǳiwny, człowiek!” — pomyślała.
Na drugi ǳień znów go spotkała.
— ǲiś uż nie tak ładnie, ak wczora , lecz pomimo to est barǳo przy emnie —
powieǳiała wesoło.
— Co? Aha… hm… — mruknął znów „Pan” i odszedł.
Pollyanna znów się roześmiała.
Gdy ednak zaczepiła go po raz trzeci, „Pan” nagle zatrzymał się.
— Kim esteś, ǳiewczynko, i dlaczego zaczepiasz mnie coǳiennie?
— Jestem Pollyanna Whittier. Wiǳę, że pan zawsze taki samotny! Cieszy mnie, że
pan się zatrzymał. Teraz uż się znamy… Tylko eszcze chciałabym poznać pańskie imię.
— Hm… ze wszystkich…
„Pan” nie dokończył zdania i oddalił się pośpiesznie niż zwykle.
Pollyanna z rozczarowaniem patrzyła za odchoǳącym.
„Może nie zrozumiał mnie — myślała, idąc przed siebie. — Zresztą nie było to cał-
kowite zazna omienie się, bo przedstawiłam się, ale przecież nie wiem eszcze, ak on się
nazywa!”
*
ǲiś Pollyanna miała zanieść galaretę z nóżek cielęcych dla pani Snow. Polly Har-
rington stale co tyǳień posyłała coś pani Snow. Mówiła, że było to e obowiązkiem,
ponieważ pani Snow była biedna i chora i należała do te same paraﬁi, a starym zwycza-
em członkowie edne i te same paraﬁi wspierali edni drugich w bieǳie i nieszczęściu.
Swó obowiązek względem pani Snow panna Polly spełniała zazwycza co czwartek po
południu, nie sama, oczywiście, lecz za pośrednictwem Nancy.
ǲiś Pollyanna prosiła o pozwolenie odwieǳenia pani Snow, a Nancy chętnie przy-
stała na to, naturalnie za uprzednią zgodą panny Polly.
— Jestem zadowolona, że mogę tam nie iść — mówiła Nancy do Pollyanny — cho-
ciaż, co prawda, to wstyd, abyś ty nosiła ten koszyk!
— A a się barǳo cieszę! — odparła Pollyanna.
— Po pierwsze wizycie przestaniesz się cieszyć! — przepowiadała Nancy.
— Dlaczego?
— Dlatego, że nikt pani Snow nie lubi! Gdyby nie litość dla nie , żadna żywa dusza
nie odwieǳałaby e , tak est niemiła. Żal mi tylko e córki, która musi stale być przy
nie .
— Ależ dlaczego, Nancy?
Nancy wzruszyła ramionami.
— Przede wszystkim dlatego, że pani Snow nie est nigdy z niczego zadowolona.
Nawet dni w tygodniu nie mogą e dogoǳić: gdy est ponieǳiałek, ona wolałaby, żeby
była nieǳiela. Gdy się e zaniesie galaretkę, mówi, że wolałaby kurczę, a gdy otrzyma
kurczę, wzdycha do rosołu.
— Co za ǳiwna osoba! — zaśmiała się Pollyanna. — Cieszę się tym barǳie , że ą
zobaczę, gdyż lubię mieć do czynienia z „osobliwymi” ludźmi.
— Hm… a więc pani Snow est może na osobliwszą ze wszystkich luǳi na świecie
— rzekła Nancy, uśmiecha ąc się ironicznie.
Pollyanna z lekko bĳącym serduszkiem przestępowała próg małego domku, a oczęta
e błyszczały z ciekawości, by zobaczyć tę „osobliwą” panią Snow. Otworzyła e ǳiew-
czynka o twarzyczce blade i zmęczone .
— Jak się masz — zaczęła grzecznie Pollyanna. — Przychoǳę od panny Harrington
i eśli to możliwe, miałabym wielką chęć zobaczyć panią Snow.
— Owszem — odpowieǳiała ǳiewczynka i dodała półgłosem — Jesteś pierwszą
osobą, która ma chęć ą zobaczyć!
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Lecz Pollyanna tych ostatnich słów nie słyszała, idąc za ǳiewczynką długim, wąskim
i ciemnym korytarzem. Wreszcie ǳiewczynka otworzyła drzwi do poko u chore , a gdy
Pollyanna weszła, zamknęła e z powrotem.
Pollyanna przystanęła tuż przy progu, gdyż wzrok e nie był eszcze przyzwycza ony
do ciemności panu ących w poko u. Wreszcie zobaczyła kobietę na pół leżącą na łóżku
wystawionym na środek poko u.
Zbliżyła się do chore .
— Jak się pani miewa? Ciocia Polly spoǳiewa się, że est pani znacznie lepie i przysyła
galaretkę z nóżek cielęcych.
— O Boże, galaretka! — usłyszała Pollyanna zniecierpliwione westchnienie. — Oczy-
wiście, estem e barǳo wǳięczna, ale spoǳiewałam się, że mi przyśle ǳiś rosołu!
Poliyanna zmarszczyła brwi.
— A a myślałam, że gdy pani dosta e galaretkę, to prosi o kurczę!
— Co takiego? Coś ty powieǳiała? — zawołała chora, odwraca ąc się do Pollyanny.
— Nic takiego, proszę pani — pośpieszyła z odpowieǳią Pollyanna. — To tylko
Nancy opowiadała mi, że pani pragnie kurczęcia, gdy otrzymu e galaretkę, a znów rosołu
wtedy, gdy otrzymu e kurczę. Ale może być, że Nancy się pomyliła — dodała, akby
usprawiedliwia ąc się.
Na te słowa chora kobieta wyprostowała się na łóżku, czego nigdy nie robiła.
— A ty kim esteś, panno Grubianno⁸? — zapytała z adliwie.
— O, proszę pani, to wcale nie est mo e imię. Zresztą cieszę się barǳo, że go nie no-
szę. Nazywam się Pollyanna Whittier, estem siostrzenicą panny Harrington i mieszkam
u nie . Dlatego też ǳiś a przynoszę pani galaretkę.
Z początku chora słuchała, zdraǳa ąc pewne zainteresowanie, lecz na wspomnienie
galaretki opadła na poduszkę i przestała słuchać.
— Barǳo dobrze, ǳięku ę — przemówiła wreszcie — two a ciotka est barǳo
uprze ma, lecz ǳiś właśnie miałam ochotę na rosół. Te nocy ani na chwilę nie zmrużyłam
oka — skarżyła się dale .
— Ach, akbym a tak chciała! — westchnęła Pollyanna, stawia ąc galaretkę na noc-
nym stoliku i siada ąc na krześle przy łóżku. — Tyle się traci czasu, śpiąc!
— Traci się czas, śpiąc? — zawołała chora ze zdumieniem.
— A tak! Wtedy, kiedy można by żyć! Rozumie pani? Jaka szkoda, że my nie możemy
żyć w nocy!
Chora znów się podniosła.
— Jesteś zaǳiwia ąca, mo e ǳiecko — zawołała. — Pode dź do okna i podnieś za-
słonę, żebym mogła zobaczyć, ak wyglądasz!
Pollyanna podniosła się z krzesła niechętnie.
— Czy dlatego mam podnieść zasłonę, żeby pani zobaczyła mo e piegi? Ja się tak
cieszyłam, że tu est ciemno!
Jednak gdy podniosła zasłonę i odwróciła się do chore — wydała okrzyk zadowolenia.
— Ach, aka pani est ładna. Nikt mi o tym nie mówił!
— Ładna? — powtórzyła chora z szyderczym uśmiechem.
— Naturalnie! Pani tego nie wie? — szczerze zǳiwiła się Pollyanna.
— Nie… nie wiem — odparła sucho pani Snow.
I rzeczywiście pani Snow nie wieǳiała o tym, ponieważ z czterǳiestu przeżytych lat
piętnaście była za ęta tym, aby chcieć zawsze czegoś innego, niż to, co miała, i być wiecznie
niezadowolona z tego, co est.
— Pani ma duże, ciemne oczy i ładne, kręcone włosy — mówiła łagodnie Pollyanna.
— Ja tak lubię kręcone włosy. Będę e miała chyba dopiero w niebie! Tak! Pani est ładna!
Myślałam, że pani wiǳiała to wszystko, przegląda ąc się w lustrze!
— W lustrze!… — powtórzyła uż mnie stanowczym głosem chora, opada ąc znów
na poduszkę. — Tak dawno uż nie miałam w rękach lustra i ręczę, że to samo byłoby
z tobą, gdybyś była tak, ak a, przykuta do łóżka!
⁸Grubianno — przezwisko utworzone od przymiotnika grubiański, t . niegrzeczny, prostacki. [przypis edy-
torski]
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— Być może! — odparła ze współczuciem Pollyanna — ale… chwileczkę, proszę
pani…
Zobaczyła właśnie na komoǳie niewielkie lusterko, chwyciła e i podeszła do łóżka,
by e podać pani Snow, lecz w ostatnie chwili zatrzymała się.
— Czy mogłabym przedtem, zanim dam pani lusterko, trochę poprawić pani włosy?
— spytała nieśmiało.
— Owszem, eśli ci się podoba. Tylko że nie będą się trzymały — odpowieǳiała chora
niechętnie.
— ǲięku ę pani! Tak lubię czesać włosy — zawołała radośnie Pollyanna, kładąc
lusterko i szuka ąc grzebienia.
— ǲiś pewnie nie zdążę zrobić nic osobliwego, chcę tylko, by pani zobaczyła, a-
ka pani est ładna. Następnym razem ednak zrobię śliczne uczesanie — dodała, biorąc
delikatnie włosy chore w swe drobne, zgrabne rączki.
W ciągu pięciu minut Pollyanna ako tako ułożyła włosy chore , poprawiła koronkowy
kołnierzyk nocne koszuli, poprawiła poduszkę tak, żeby mogła wygodnie spoczywać,
wreszcie wy ęła z wazonika goźǳik i przypięła go pani Snow do włosów.
— Już skończone! — zawołała, poda ąc lusterko. — Teraz może pani spo rzeć na
siebie!
— Hm… — mruknęła chora — wolę goźǳiki czerwone od różowych, ale ponieważ
i tak do wieczora zwiędną, więc to wszystko edno!
— Ależ to dobrze, że zwiędną! — zawołała Pollyanna. — Inacze nie miałaby pani
utro świeżych!
Następnie Pollyanna w dalszym ciągu zachwycała się czarnymi włosami pani Snow.
Gdyż, ak mówiła, mieć czarne włosy było e nieziszczalnym marzeniem.
— Boże! Jaka a byłabym szczęśliwa, gdybym miała czarne włosy — dodała z wes-
tchnieniem.
— O, gdybyś była na moim mie scu — odparła podrażnionym głosem pani Snow —
nie mówiłabyś tego. Gdybyś zmuszona była leżeć cały czas, tak ak a, nie uszczęśliwiłyby
cię czarne włosy!
— Tak — dodała po namyśle Pollyanna — w tych warunkach trudno być zadowo-
loną!
— Z czego? — zapytała pani Snow.
— Ze wszystkiego!
— Ze wszystkiego? Gdy się est chorą i przykutą do łóżka? O, mo a droga, zapewniam
cię, że to niemożliwe!
Lecz ku wielkiemu zdumieniu pani Snow Pollyanna podskoczyła z krzesła i klasnęła
w dłonie.
— To barǳo trudne — zawołała. — Teraz muszę uż iść, lecz będę myślała o tym
przez całą drogę, a gdy przy dę następnym razem, pewnie będę mogła coś pani o tym
powieǳieć! Do wiǳenia! Było mi barǳo przy emnie spęǳić u pani tych parę chwil!
— Do wiǳenia! — dodała eszcze raz, uż sto ąc na progu.
— Coś nie do uwierzenia! Co ona chciała powieǳieć? — ze zdumieniem mówiła do
siebie pani Snow, patrząc za odchoǳącą ǳiewczynką.
Wzięła następnie lusterko i długo się w nim przeglądała, a gdy weszła do poko u Milly,
e córka, chora nieznacznie schowała lusterko pod kołdrę.
— Mamusiu! Zasłona podniesiona? — zapytała ǳiewczynka, przenosząc zǳiwiony
wzrok z odsłoniętego okna na goźǳik we włosach matki.
— A tak — odparła ostro chora. — To, że estem chora, nie oznacza, że mam całe
życie sieǳieć po ciemku!
— Pewnie, że nie, mamusiu — zgoǳiła się Milly, szuka ąc lekarstwa. — Tylko prze-
cież nieraz chciałam wpuścić do poko u trochę światła, a mamusia mi nigdy nie pozwalała!
Pani Snow nic nie odpowieǳiała: za ęta była poprawianiem koronek na nocne ko-
szuli.
— Naprawdę, mógłby ktoś domyślić się i oﬁarować mi nową koszulę nocną zamiast
rosołu lub galaretki — powieǳiała po chwili zgryźliwie.
— Po co, mamusiu?
 .  Pollyanna 
Strona 17
Nic ǳiwnego, że Milly była mocno zdumiona, gdyż w edne z szuﬂad komody leżały
dwie nowe koszule nocne, a Milly nie mogła namówić matki, by e włożyła!
 .   „”
W parę dni potem Pollyanna znów spotkała „Pana”. Pogoda była pochmurna i padał
drobny deszcz.
— ǲiś uż nie est tak ładnie — powieǳiała uprze mie — pomimo to cieszę się
ednak, że deszcz pada.
Tym razem „Pan” nie zatrzymał się i nawet nie spo rzał.
Pollyanna oczywiście wytłumaczyła sobie, że e nie słyszał, toteż następnego dnia
przemówiła doń głośnie . „Pan” szedł dużymi krokami, ręce miał założone w tył i oczy
spuszczone.
Pollyanna uważała podobne zachowanie się za uwłacza ące względem słońca i czystego
powietrza poranku.
ǲiś otrzymała polecenie, by załatwić coś na mieście i dlatego spotkała go o niezwykłe
porze — z rana.
— Jak się pan miewa? — zaszczebiotała. — Jak to dobrze, że ǳisie szy ǳień nie est
podobny do wczora szego. Nieprawdaż?
„Pan” zatrzymał się raptownie. Zdawał się być zagniewany.
— Pode dź, mała ǳiewczynko, musimy raz z tym skończyć — powieǳiał ponuro. —
Mam zbyt wiele pracy, żeby za mować się obserwowaniem pogody. Możesz być pewna,
że nawet nie zwracam uwagi na to, czy słońce est, czy go nie ma!
— Właśnie to zauważyłam i dlatego też mówię do pana o tym — zawołała Pollyanna
rozpromieniona.
— Hm… co? Jak mówisz? — zapytał „Pan”, akby zaczyna ąc rozumieć, co do niego
mówiono.
— Powtarzam, że mówię panu o tym dlatego, że pan sam nie wiǳi. Przypuszczam,
że panu przy emnie by było pomyśleć trochę o słońcu, ale pan wygląda tak, akby nigdy
tego nie robił.
— Jesteś barǳo ǳiwna… — nie dokończył i odszedł, ale po kilku krokach zawrócił
i znów zbliżył się do Pollyanny.
— Czemu nie zna ǳiesz sobie ǳiecka w twoim wieku, by z nim rozmawiać?
— Chciałabym barǳo, lecz w sąsieǳtwie nie ma nikogo. Zresztą nie martwię się
tym. Nawet wolę czasem dorosłe osoby, bo się przyzwyczaiłam do pań z dobroczynności!
— Hm… Pań z dobroczynności! Czy czasem nie bierzesz mnie za edną z nich?
„Pan” skrzywił usta, akby się chciał zaśmiać, lecz zaraz się powstrzymał.
Za to Pollyanna wybuchnęła szczerym śmiechem.
— O nie! Pan nie est podobny do żadne z tych pań! I nie dlatego, aby pan był mnie
dobry niż one! Jestem przekonana, że pan est znacznie lepszy, niż się wyda e.
Po tych słowach „Pan” zdawał się być mocno zmieszany i odszedł, nic nie odpowie-
ǳiawszy.
Gdy w parę dni potem znów go spotkała, spo rzał na nią z uśmiechem ironicznym.
— ǲień dobry! — zwrócił się do nie . — Czy bęǳiesz zadowolona, gdy ci powiem,
iż wiem, że słońce ǳiś świeci⁈
— O, nie potrzebu e mi pan tego mówić — odpowieǳiała rozpromieniona Pollyanna
— zauważyłam to w chwili, gdy pana zobaczyłam!
— Jak to?
— A tak, proszę pana. Wiǳiałam to w pana spo rzeniu, w pana uśmiechu.
— Hm… — mruknął znów „Pan” i odszedł.
Od tego dnia ednak „Pan” zawsze pierwszy zaczynał rozmowę, chociaż czasem ogra-
niczał się tylko do ednego „ǳień dobry”. Ale i tych parę słów wystarczało, aby wywołać
wybuch zǳiwienia Nancy, gdy ta towarzyszyła pewnego razu Pollyannie w chwili, gdy
„Pan” ą przywitał.
— O Boże! — zawołała — Pollyanno! Ten człowiek mówi do ciebie?
— Owszem! Teraz zawsze się ze mną wita — odpowieǳiała, uśmiecha ąc się, Polly-
anna.
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— Naǳwycza ne!
— A wiesz ty, kto to est? — pytała dale Nancy.
Pollyanna poruszyła przecząco główką.
— Przyzna ę się, że nie znam ego nazwiska!
Nancy była wyraźnie wzburzona.
— Ależ ǳiecko, ten człowiek od dawna do nikogo nie mówi, chyba że ma do nie-
go akiś interes! Jest to John Pendleton. Mieszka samotnie w dużym domu, nie trzyma
żadne służby, stołu e się w restaurac i. Znam kobietę, która sprząta mu mieszkanie. Opo-
wiadała kiedyś, że ledwie otwiera usta, aby e dać akieś rozporząǳenia. Zresztą choǳi
mu głównie o to, aby wydać ak na mnie pienięǳy.
Pollyanna w te chwili stanęła w obronie swego „Pana”.
— Gdy ktoś est biedny — mówiła — powinien się starać, aby urząǳać się ak na -
tanie . Pamiętam, ak czasem, gdy nam brakło pienięǳy, edliśmy z o cem samą tylko
fasolkę. A ednak cieszyliśmy się, że nam smakowała, chociaż obok nas ktoś za adał in-
dyka! Ciekawa estem, czy pan Pendleton lubi fasolkę?
— Lubi czy nie lubi, to wszystko edno — odparła Nancy. — Przede wszystkim
powinnaś wieǳieć, że est barǳo bogaty. Oǳieǳiczył po o cu ogromny spadek i est
boda że na bogatszy w mieście. Mógłby śmiało żywić się samymi banknotami i wcale nie
odczułby tego!
— Niby to można z adać banknoty, nie zauważywszy tego przy łykaniu? — roześmiała
się Pollyanna, która zrozumiała dosłownie przytoczone przez Nancy porównanie.
— Mówię, że est tak bogaty, iż mógłby z adać pieniąǳe! — odparła nieco zniecier-
pliwiona Nancy. — A oszczęǳa, bo est skąpcem. Sknerą!
— Ach, nie! nie! Na pewno oszczęǳa dla kogoś! Już wiem! Pewnie da e dużo na tych
nawróconych pogan! — zawołała Pollyanna. — Jak to ładnie z ego strony! Wyrzeka się
wszystkiego dla innych! Ja to wiem! O ciec często mi o takich luǳiach mówił.
Nancy uż otworzyła usta, aby powieǳieć Pollyannie, że się myli, lecz spo rzawszy na
rozpromienioną twarzyczkę ǳiewczynki, zatrzymała się. Po co e robić przykrość?
— Hm… ednak to ǳiwne, że on z tobą rozmawia. W ogóle nie mówi z nikim bez
wyraźne potrzeby. Niektórzy nazywa ą go wariatem, inni człowiekiem złym, eszcze inni
zaś mówią, że stał się ǳiwakiem po akimś ciężkim prze ściu, które miał kiedyś w życiu!
Jest on w ogóle barǳo ta emniczy. Czasami wy eżdża i przez kilka lat podróżu e po Az i,
Egipcie i Saharze.
— A więc est na pewno mis onarzem! — wykrzyknęła radośnie Pollyanna.
Nancy roześmiała się.
— Tego nie powieǳiałam. To tylko pewne, że gdy powraca, pisze książki, w których
opisu e swo e podróże i odkrycia w ǳikich kra ach. Ale gdy est tu, w kra u, wyda e
zaledwie tyle, ile potrzeba na życie.
— Bo on na pewno oszczęǳa dla tych ǳikich pogan — upierała się Pollyanna. —
W każdym razie to ǳiwny człowiek! I estem barǳo zadowolona, że mówi ze mną.
 .   
Gdy Pollyanna po upływie kilku dni odwieǳiła powtórnie panią Snow, zastała ą leżącą
ak poprzednio w ciemnym poko u.
— To ta mała ǳiewczynka od panny Harrington, mamusiu — ozna miła cichym
głosem e córka, Milly.
Pollyanna zbliżyła się do chore .
— Ach, to ty — odezwał się zniecierpliwiony głos z łóżka. — Pamiętam cię! Zresztą
mam wrażenie, że kto cię raz zobaczy, nie zapomni cię. Pragnęłam barǳo, byś przyszła
wczora . Byłaś mi potrzebna!
— Naprawdę? Cieszę się, że pani czekała na mnie tylko od wczora do ǳiś — od-
powieǳiała wesoło Pollyanna, stawia ąc na krzesło koszyczek.
— Boże, ak tu ciemno! — dodała, idąc do okna, aby podnieść zasłonę. — Chciałabym
zobaczyć, czy pani się czesze tak, ak pani pokazałam. O, wiǳę, że nie! Ale to nic nie
szkoǳi! Przyna mnie będę mogła znów panią uczesać! Ale to potem, a teraz pokażę, co
pani ǳiś przyniosłam!
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Chora poruszyła się niespoko nie na łóżku.
— Jak by to, co mi pokażesz, mogło wpłynąć na zmianę mego gustu — powieǳiała
niechętnie.
— Ale niech pani zgadnie! Na co ma pani ǳiś chęć? — szczebiotała rozpromieniona
Pollyanna, biorąc do ręki koszyk.
Chora zmarszczyła brwi i milczała przez chwilę. Nie wieǳiała, co odpowieǳieć. Po-
nieważ była przyzwycza ona chcieć zawsze tego, czego nie miała, a nie wieǳiała, co est
w koszyczku, była trochę zakłopotana.
— Jest tam pewnie rosół — powieǳiała wymĳa ąco.
— Właśnie go przyniosłam — odpowieǳiała Pollyanna.
— Ale to nie est to, na co ǳiś miałam ochotę — westchnęła teraz chora — ǳiś
z adłabym chętnie kawałek kurczęcia!
— Przyniosłam i kurczę! — zawołała wesoło Pollyanna.
Pani Snow podniosła się na łóżku barǳo zǳiwiona.
— Jak to? Przyniosłaś i rosół, i kurczę? — zapytała.
— Nawet i galaretkę z nóżek cielęcych — odpowieǳiała Pollyanna z dumą, zado-
wolona ze swe pomysłowości. — Chciałam, żeby pani wreszcie miała to, co zechce.
Oczywiście, wszystkiego est po trochu, ale est. Chciała pani kurczę: est. Naturalnie,
idąc do pani, bałam się okropnie, że pani właśnie ǳiś bęǳie miała chęć na pasztet lub
potrawkę, a tego nie miałam ze sobą. Ale, chwała Bogu, wszystko poszło dobrze!
Mówiąc to, Pollyanna wy ęła z koszyka trzy małe salaterki.
Chora zaś tak była zaskoczona tym wszystkim, że słowa nie mogła wymówić.
— Zostawiam to wszystko — powieǳiała Pollyanna, stawia ąc salaterki na stół. —
A teraz chciałabym się dowieǳieć, ak się pani miewa? — dodała grzecznie.
— ǲięku ę, nie barǳo dobrze — odparła pani Snow, która zdążyła przez ten czas
oǳyskać swó zwykły nastró niezadowolenia ze wszystkiego. — Nie mogłam zasnąć,
gdyż Nelly Higgins, która mieszka za ścianą, zaczęła grać na fortepianie ćwiczenia i to
wytrąciło mnie zupełnie ze snu. Jestem od te muzyki na pół przytomna i nie wiem, co
zrobię, eśli to bęǳie trwało dłuże !
Pollyanna kiwnęła ze współczuciem główką.
— O, a to rozumiem, proszę pani! To straszne! Pani White, edna z pań z dobro-
czynności, przechoǳiła to samo. Z powodu silnego reumatyzmu zmuszona była dłuższy
czas leżeć w łóżku, a ćwiczenia muzyczne sąsiadki za ścianą doprowaǳały ą do rozpaczy…
dopóki nie przy echała do nie e siostra.
— Cóż ta siostra pomogła? — zapytała z zaciekawieniem pani Snow.
— Pomogła, bo była zupełnie głucha.
— Nie rozumiem — przerwała pani Snow tonem nieco podrażnionym.
— Zaraz powiem. Otóż potem pani White cieszyła się, słysząc muzykę, że nie est
głucha, ak e siostra. Bo, wiǳi pani, a ą nauczyłam mo e gry!
— Jakie gry?
Pollyanna klasnęła w rączki.
— Ach prawda, zapomniałam zupełnie! Przecież szukałam czegoś, z czego pani też
mogłaby się cieszyć!
— Co chcesz przez to powieǳieć? — mówiła zniecierpliwiona i uż wyraźnie podraż-
niona chora.
— Przecież obiecałam pani! Czyż pani nie pamięta, ak będąc u pani zeszłym razem,
obiecałam wyszukać coś, z czego mogłaby pani być zadowolona, nawet leżąc przez cały
ǳień w łóżku?
— No, tak, przypominam sobie, ale nie myślałam, żeś mówiła to poważnie.
— Jak na poważnie , proszę pani — odparła Pollyanna. — I znalazłam! Co prawda,
było to niełatwe i muszę się przyznać, że przez długi czas nie przychoǳiło mi nic do
głowy, lecz w końcu znalazłam!
— Hm… Ciekawa estem, co to est — rzekła pani Snow tonem niedowierza ącym
i trochę drwiącym.
Pollyanna chwileczkę milczała, a potem zaczęła uroczyście:
— Otóż myślę, że pani powinna cieszyć się z tego, że nie wszyscy zmuszeni są, tak ak
pani, pozostawać w łóżku… bo… — dodała pośpiesznie, wiǳąc rozgniewany wzrok pani
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Snow — …wtedy i a bym leżała i nie mogłabym przy ść do pani i przynieść e smacznych
rzeczy! A teraz nauczę panią te gry!
I Pollyanna opowieǳiała pani Snow o paczce mis onarskie , o kulach i o lalce, które
nie otrzymała.
Zaledwie skończyła opowiadanie, gdy we drzwiach stanęła Milly, ozna mia ąc, że pan-
na Polly telefonowała, prosząc, żeby Pollyanna wracała, gdyż czeka na nią lekc a muzyki.
— Ha, trudno! — rzekła na to Pollyanna. — Skoro ciocia mnie wzywa, muszę iść,
lecz estem zadowolona, że choć tyle czasu mogłam być z panią! Nieprawdaż, proszę pani?
Odpowieǳi nie było, lecz Milly, która w te chwili podeszła do matki, zauważyła dwie
duże łzy ścieka ące po policzkach chore .
— Do wiǳenia — wołała Pollyanna, uż zbliża ąc się do drzwi. — Przykro mi barǳo,
że ǳiś nie uczesałam pani, ale cieszę się, że będę mogła to zrobić następnym razem! Do
wiǳenia!
*
Tak spęǳała czas Pollyanna, radosna zawsze i wesoła, nie szczęǳąc ciotce swych za-
chwytów nad wszystkim, zapewnia ąc często, że się ogromnie cieszy, iż mieszka u nie .
— Wszystko to barǳo pięknie, Pollyanno — odpowiadała zazwycza na te wyznania
panna Polly tonem oschłym i znuǳonym. — Cieszy mnie wielce, że ci tak przy emnie
u mnie, lecz chciałabym, żeby ten czas był dla ciebie również pożyteczny. Bo gdyby tak
nie było, nie spełniłabym swego obowiązku wobec ciebie.
Pollyanna zwykle odpowiadała na to serdecznie, co zawsze zupełnie rozbra ało pannę
Polly.
Pewnego razu ednak, podczas edne z lekc i szycia, których panna Polly uǳielała
siostrzeniczce osobiście, Pollyanna wszczęła na ten temat rozmowę:
— Więc ciocia powiada, że nie wystarcza, eśli spęǳone dni są tylko radosne? —
zapytała.
— Naturalnie, że nie. Muszą być i pożyteczne — odparła panna Polly.
— Jak mam to rozumieć? — pytała dale Pollyanna.
— To znaczy, że każdy spęǳony ǳień musi być z pewną dla ciebie korzyścią. Co za
ǳiwne z ciebie ǳiecko! — dodała ciotka.
— A więc to, co przy emne, nie zawsze est korzystne?
— Pewnie, że nie.
— Ach, aka szkoda! — zawołała Pollyanna ze szczerym zmartwieniem w głosie. —
Wobec tego ciocia nie mogłaby bawić się w tę grę!
— W aką grę?
— Tę, co o ciec…
Lecz w te chwili przykryła paluszkami usteczka i bo aźliwie spo rzała na ciotkę.
Panna Polly zmarszczyła brwi.
— Na ǳiś wystarczy — odpowieǳiała szorstko. — Lekc a szycia skończona!
Tego dnia po południu, wychoǳąc ze swego pokoiku, Pollyanna spotkała ciotkę idącą
na strych.
— Ach, ciociu, aka ciocia dobra! Ciocia przychoǳi pewnie mnie odwieǳić! Boże,
ak się cieszę! Ja tak lubię, gdy ktoś do mnie przychoǳi — mówiła, otwiera ąc szeroko
drzwi swego pokoiku.
Co prawda, panna Polly wcale nie miała zamiaru odwieǳać Pollyanny. Szła na strych,
aby wydostać z sza biały wełniany szal, lecz zamiast tego znalazła się w pokoiku siostrze-
nicy. Nie był to od przy azdu Pollyanny pierwszy wypadek, że panna Polly nieoczekiwanie
robiła coś wręcz przeciwnego swym zamiarom.
— To takie miłe, gdy ktoś nas odwieǳa, — mówiła Pollyanna, podsuwa ąc ciotce
krzesło gestem takim, ak gdyby oﬁarowywała gościnę przyna mnie w akimś pałacu —
zwłaszcza, gdy się posiada swó własny pokó ! Co prawda, przedtem też miałam odǳielny
pokoik, ale był wyna ęty, a to nie est tak przy emnie, ak posiadać własny! Wszak to est
mó pokoik, ciociu?
— No tak, twó , Pollyanno — zgoǳiła się panna Polly, ǳiwiąc się w duszy same
sobie, że eszcze tu sieǳi i nie poszła po szal.
 .  Pollyanna 
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